Łódź, vn 85 r. 
Ne 159. 


CENA PRENUMERATY: 


Kalendarzyk tygodniowy: 


annA 


W ŁODZI: 

Rocznie rb. 8 k.— 
Półrocznie „ 4 „— 
Kwartaln. „ 2 „— GLS 
gas Kół SĘ Zachód sł. godt. 8m. 9 

f „m: ług. dnia godz. 16 m. 6 
Egz. pojedynczy 5 k: USE k 
pan _|  Redakeya 
Półrocznie któ. w ŁODZI, 
Kwartalnie 2 ,„ 50| ul. Przejazd Ne 8. 


Miesięcznie „ — „ 8% X telefonu 593. 


Czwart. Św. Czesława W 
Piąt. 5w. Praksedy P. 
Sob. Sw. Maryi Magd. 
Niedz. Św. Apolinarego P. 
Pon. Św. Krystgny P. M. 
Wtor. Św. Jakóba Ap. 
Środa Sw. Anny. 

Wschód sł. godz. 4 3. 


link plyny pruenyslwy, tkonnieay palmy i łona, lutromany, 


Czwartek, dnia 7 (20) lipca 1905 roku. 


Kantory: 


w Pabianicach u p. Teodera Minke; w Zgierzu u p. lkierta, 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłano“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. > 


Adam Stanislavi 


nm Nowy Rynek Ne 9. 


902 15 


Rozkład pociągów. 


Od 1-go czerwea. 


Kolej Fabryczno-Łódzka. 


Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) 12.30, s) 8.45, t) 6.53, 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, 1) 10.15, 
m) 2:40, n) 5.22, 0) 8,20, p) 11.00; r) 4.35, m) 10.00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódż-Warszawa pociąga- 
mi — a), e). Warszawa-Łódź — D), p). Zatrzymują się 
pociągi na wszystkich stacynch — d), h), m), o). W An- 
drzejowie —a), g), n), 0). W Widzewie i Andrzejowie— 
b), D. Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej — a), 
d), g), 1), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 


Kolej Warszawsko-Kaliska 
Odchodzą do Kalisza: 0 g. 6.35, 11.46, 4.40, 
úo Warszawy: o godzinie 9.30, 3.08. Przychodzą 
z Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, 6.35. 


Kolej Obwodowa, 


Odehodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Słotwin o, godz. 
B.45, ze Słotwin do st. Łódź-kaliska 10.10. Odchodzą ze 
st. Łódź-kaliska do Koluszek 7.10, przychodzą z Kolu- 
ssak do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 


Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 


EE E AE DO S Z TAIZE AC A WEZYR CE ZZA TZN Z) 
Braterstwo anglo-francuskie. 


Dyplomacyi niemieckiej nie udały się zabie- 
gi, dążące do poróżnienia Francyi z Auglią i 
unicestwienia w samym zarodku ugody anglo- 
francuskiej z roku 1904. Przeciwnie, przyjażń 
aoglo-francuska wyszła z tej próby ogniowej 
jeszcze bardziej spoistą 

Tydzień ubiegły był właśnie tygodniem 
zbratania się anglików z fraacnzami, a szczerość 
tego braterstwa uwidoczniły liczne demonstra- 
cye. Uroczyste spotkanie flot obu narodów w por- 
cie miasta Brest na oceanie Atlantyckiem była 
wymo»nym tego dowodem. Z Brestu cficerowie 
marynarki angielskiej udali się do Paryża, gdzie 
również zgotowano 1m uroczyste przyjęcie. Pod- 
czag zaś uroczystego Święta narodowego w dnin 
14 lipea, rocznicy ogłoszenia rzeczypospolitej, na 
polu przeglądu wojskowego i w Samym Paryża 
zgotowano wspaniałe owacye na cześć Anglii. 
Wszystko to dowodzi, że zbliżenie się Auglii do 
Francyi nabrało wiekszej niż przedtem siły i że 
jedynym jego motywem oraz celem jest ukróce- 
nie pretensyi niemieckich, zbyt wygórowanych 


wskutek szczęśliwego dla Niemiec zbiegu oko- 
liczności, wywołanych przez wojnę rosyjsko-ja- 
póńską. 

H storya ostatniego zatargu franko-niemiee- 
kiego i wywołane przez zatarg ten przesilenie 
gabinetowe we Francyi, nie została jeszcze na- 
leżycie «Świetloną. Za kulisemi dyplomacyi kry: 
je sią wiele czynników, które wpłynęły na dy- 
misyę D.leassego i przebieg rokowań w duchu 
życzeń nemieckieb. Nie prędko świat politycz- 
ny dowie się o tych tajnikach ale to pewne, że 
zatarg był bardzo poważny. Śmiało wnioskować | 
można, że istotną przyczyną, która zapobiegła | 
krwawemu starciu, nie było bynajmniej ani po- . 
kojowe usposobienie hr. Biilowa, ani też zbytnia | 
powolność wobec dyplomacyi niemieckiej lub | 
wyreżuiej rzecz określając, tchórzostwo rządu 
fcaneuskiego, jeno obawa Anglii. 

W Berlinie w chwili stanowczej zrozumiano, 
iż byłoby nierozsądnie wypowiedzieć Francyi | 
wojnę na lądzie, ponieważ bezpośreduiem na- 
stępstwem takiego kroku byłoby wypowiedzenie 
przez Anglię Niemcom wojny na morzu. Prowa- 
dzić zaś taką wojnę na dwa fronty byłoby dla 
Cesarstwa Niemieckiego rzeczą nader ryzykowną ' 
pod każdym względem. | 

Dlatego też dyplomacya niemiecka postano- 
wiła poczekać na chwilę bardziej przyjazną, | 
a tymczasem dołożyć wszelkich starań, aby: ro- 
zerwać przyjaźń anglo fcanzuską. 

Z tej racyi nagle zatrąbiono w Berlinie do | 
odwrotu i naraz poczęto wielkie ideje pokojowe. | 
Różdżka oliwna, którą niespodzianie książę va | 
Radolinie, poseł niemiecki w Paryżu, wręczył | 
panu Rony:erowi, kierownikowi spraw zagraniez- 
nych Francyi po Delcasse'm, nie wprowadziła ' 
jednakowoż w błął narodu francuskiego. 

Chociaż sekrety dyplomacyi przed oczyma 
zwykłych śmiertelników chowają się troskliwie, | 
naród jednakże niekiedy odgadnje je instyktow- | 
nie. 


Tak sia zdarzyło i teraz. 

Naród francaski zrozumiał, że Auglia pozo- 
stała wierną Francyi i że to nikt inny tylko dy- 
plomacyaą angielska pomogła rządowi franeuskie- 
mu wyplątać się z zawiłege położenia. w którem 
postawiły go zarozumiałość, pycha i chciwość 
niemiecka. Oto przyczyna, dla której lud fran- 
cuski tak uroczyście przyjął marynarzów angiel 
skich w Paryżu i Brescie, w tym samym Bres- 
cie, w którym w rsku 1794 duia 1 czerwca flo- 
ta angielska odniosła Świetne zwycięstwo nad 
flotą francuską, dowodzoną przez admirała Silla- 
ret Ioyeuse. 

Esho tego braterstwa anglo francuskiego za- 
początkowanego w Brescie i stwierdzonego w 
Paryżu, rozległo się gł $00 po całej Francyi. 

Doniosł'ści politycznej tego fakta zaprze- | 
czyć viesposób. Albowiem epałniło się to, cze- 
go najwięcej obawiał się nieboszczyk Bismarck 
i czemu tak usilnie starsł się zapobiedz książę | 
Bü ow. Anglia zjednoczyła się z Francyą, aby 
położyć kres zakusom niemieckim, 

Dyplomacya niemiecka zmusiła Francyę do | 
przyjęcia udziała w konfereucyi międzynarodo- ` 
wej, zwołanej dla uregulowania sprawy maro- 
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Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


keńskiejj w tejże samej konferencyj, przeciw 
której rząd angielski tak energicznie cd samego 
początku protestował. Ale na konfe encyi tej 
ugoca acglo francuska z roku 1904 nie będzie 
poruszaną. Przeciwnie, pozostanie ona w całej 
mocy. Anglia mogłaby nawet nie przyjmować 
udzieła w konferencyi, ale do takiego stopnia 
uznaje solidarniść swoją z Francyą, że zgodziła 
się na wysłanie swych ;ełnomocników na kou- 
ferencyę, aby podtrzymać rząd francuski. 

Jasny stąd wypływa wniosek,- że konferen- 
cya międzynaradowa w sprawie marokańskiej 
prawdopodobnie nie doprowadzi 'do tych rezul- 
iatów, na które hczyła dyplomacya niemiecka, 
kiedy powzięła ten pr jekt. i 

Ugoda anglo francuska jest wynikiem sta- 
nowczego życzenia Anglii wytworzenia takiego 
systematu politycznego, któryby zmusił Niemcy 
i całe trójprzymierze do zachowania pokoju w E- 
ropie. Dyplomacya angielska dąży przytem do 
zachowania w Earcpie równowagi politycznej, za- 
chwianej na korzyść niemiec przez wojcę rosyj- 
sko japońską. 

Gazety niemiecki» w czasie przesilenia fcan- 
ko niemieckiego pisały wiele o możliwości przy- 
mierza pomiędzy Francyą a Niemcami. Uroczy- 
stości anglo francuskie, we Francyi wykazały, że 
o takiem przymierza mowy nawet być nie może. 

P,zymierzy bie narzuca się siłą. Każde przy- 
mierze, to akt swobodnej woli narodu | zadość- 
uczynienia żywotoym jego interesom lub ucza- 
ciom. 

Francja nie zapomniała jeszcze o roku 1871, 
chociaż dzisiejszy rząd jej, twór bogatego miesz- 
czaństwa i socyaliści starają się, aby lud fran- 
cuski zapemniał o odwecie. 

W dodatku, przymierze anglo- francuskie o- 
piera się na żywotnych interesach obu mocarstw, 
a doprowadzi właśnie do zamiany ugody na akt 
formalnego zaczern> odpornego przymierza po- 
między Auglią i Francyą, dyplomacja niemiecka 
przez swe intrygi i chciwość. Ani Anglia ani 
Francya nie zgodzą się nigdy na wzmacnianie i 
tak już bardzo greźaej potęgi Niemiec w Euro- 
pie za żadną cenę. 

Okoliczność tę należy mieć na uwadze przy 
ocenianiu obecnego stanu politycznego Europy, 
z którego niewątpliwie dyplomacya niemiecką 
będzie usiłowała wyciągnąć jaknejwiększe ko- 
rzyści Wsządzie jednak i zawsze spoika Anglię 
i Francyę, które nie pozwolą Niemcom uczynić 
nie takicgo, co mogłoby na ich korzyść naruszyć 
równowagę polityczną w Europie. 


S. J. 


Z „Warszawskiego Dniewnika.* 


— W Mińsku, według informacyj „Now. Zari“, 
aresztowania poszczególnych osób wsiąż trwają, 
Aresztowani:  Soskin, zarządzający drukarnią 


| „Siew. Zapad. Kraja“; Okuń, spółpracownik tej- 


ze gazety Hajlic, nauczyciel języka avgielskiego 
i panna Szeindels. Mówią też © areszcie domo- 


"wym znanej wmicście filantropki, małżonki czło- 
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wieka zajmującego wybitne stanowisko w ziem- 
ttwie gubermialuem. 

Wedłcg „Kijewlaniua*, dnia 14 b. m. 
w obozie saperów dopuszczono się zamacta ua 
życie dowódcy 7 go bataliona saperów pałko 
wnika J. A. Niem'łowicza, pełiiącego obecnie 
obowiązki naczelnika 3-ej brygady saperów. 
Pułkownik Niem łrwiez siedział w swoim bara- 
ku i pracował zdala od okna. Wówczas niezna- 
ny przestępca rzucił pocisk, pragoąc widocznie 
przez okno trafić w dowódzcę batalionu. Pocisk 
uderzył w zewnętrzną stronę ramy i wybuchnął. 
Wewnątrz baraku wpadły tylko kawałki poci- 
sku, które uszkodziły jego kąt. Pułkownik Nie- 
miłosiez otrzymał lekką ranę odęryskiem poci- 
sku w tylną część głowy. Pocisk rozszczepił też 
część okna. W obozie uderzono na alaro. Na 
miejsce wybuchu przybyły władze dla przepro- 
wadzenia Śledztwa. Pocisk, o ile wywnioskować 
mtżaa z jego kawałków, stanowił nabój mie- 
dziany dłogości '/, arszyna formy cylindra. Wi- 
nowajcy na raze nie odsznkano. W baraku puł- 
kownika Niemiłowicza wybite są wszystkie szy- 
by w oknach. Barak ten stoi na brzegu, nie 
opodal drogi wiodącej do stacy1 kolejowej. 

— W Mińsku w nocy na 12 lipca r. b. o 
godzinie 12 ej pod gankiem domu gubernatora 
rzucono bombę. Wybuch jej był tak silny, że 
nawet na ulicach oddalonych zadźwięczały szy- 
by. Na chodniku cementowym przed domem gu- 
bernatora bomba wyrwała głęboką jamę, oprócz 
iego wybuch wybił szyby we frontowej fasadzie 
gmachu i poczynił inne mniej poważne uszko- 
dzenia. Przytem, według iiformacyi „Birżewych 
Wiedomosti>, ponieśli poważne rany: sekretarz 
komitetu statystycznego -p. Jermołow, oczekują- 
cy na stałego członka wzędu wojskowego, p. 
Stasiewicza, który w tym czasie właśnie był 
z raportem u naczelnika gubernii; urzędnik kan- 
celaryjny urzędu wojskowego p. Kriczewskij, 
wychodzący wówczas z domu gubernatora; straż- 
nik policyjny Torutis, kozak Bojerirow i szwaj- 
car domu gubernialnego FKastachy Teleszew; 
oprócz tego zostali ogłuszeni strażnik policyjny 
Weretński i stały członek urzędu wojskowego, 
p. K. I. Stasiewicz, znajdujący się w korytarzu 
na parterze. Kto rzucił bombę nie wyjaśniono. 
W chwili wybuchu umarł ze strachu nadzorca 
szkoły duchownej Borkowski, cierpiący na wa- 
dę serca. 

— W «Wied. Odesk, gradonaczel:twa> wy- 
drukowano następujące postanowienie czasowe 0 
generał-gubernatora Odesy i powialu odeskiego. 

Dnia 29 czerwca r. b. prdszas rewizyi wy- 
kryto: 2 bomby wybuchające, przechowywane 
w domu Rozalii Brodzkiej nr. 6 nrzy ul. Przy- 
staniowej, w mieszkaniu mr. 11 Mordki Halpe- 
rina i 2 takież bomby, przechowywane w loka- 
lu kantoru bankierskiego Aszkinazy, w domu nr. 
5 przy poprzecznicy  Woroncowskiej. Na zasa- 
dzie punktów 3 i 15 art. 19 przepisów o miej- 
scowościach postawionych na stopie wojennej, 
postanowiłem: ; 

1) Właścicieli domów, w których znaleziono 
bomby wybuchające, dziedziczną obywatelkę ho- 
norową, Rozalię córkę Artura Brodzką i Zygfry- 
da syna Eugeniusza Aszkenazi skazać na zapła- 
cenie tytułem kary 3000 rb; 2) kupea odeskie- 
go Mordkę Marka syna Lejzora Halperina, w któ 
rego lokalu znaleziono bomby, wydalić wraz 
z rcdzioą poza granice Odesy i pow. odeskiego 
na czły czas trwania stanu wojennego; 3) „Z8TZĄ- 
dzającemu kantorem bankierskim Aszkenazi, kup- 
cowi odeskiemu Jakubowi synowi Marka Lan- 
daua zabronić przebywania w Odesie i powiecie 
odeskim na cały czas trwania stanu wojennego. 
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Szkoły handlowe. 
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W N 153 „Rozwoju“ zamieściliśmy okólnik 
wydziału naukowego ministeryum skarbu do dy- 
rektorów szkół hardlowych w Królestwie Pol- 
skiem w sprawie egzaminów wychowańców tych 
szkół. 

Obecnie wydział naukowy ogłasza, że do- 
tychezas wniesiono 85 próśb o pozwolenie skła- 
dania egzaminów ostatecznych po f.ryach let- 
nieh, a mianowicie: w warszawskiej 7-klasowej 
szkole handlowej Zgromadzenia kupców podanie 
takie wniósł jeden uczeń, w prywatnej szkole 
handlowej Rontalera 25, w prywatnej szkole han- 


, 


dlowej Ubysza 46, w szkole handlowej radom- 
skiej 10, w szkole zgierskiej I, w łódzkiej 2. 

Wobec tego egzaminy po feryach letnich 
wyznaczone będą w trzech szkułach handlowych, 
a mianowicie: 1) w prywatnej szkole handlo- 
wej Rontalera, 
w Warszawie i 3) w szkole handlowej radom- 
skiej, przyczem w szkołach wspomnianych oprócz 
ich wychowańców, egzaminowani będą także 
uczniowie innych szkół. 

Urządzenie egzaminów powierzone zostaje 
komitetom pedagogicznym na zasadach ogólnych, 
obowiązujących przy egzaminach ostatecznych, 
przyczem do komisyi egzaminacyjnych tych 
szkół, w których będą się odbywały egzaminy, 
mają być wezwani deputaci (jeden na wszystkie 
przedmioty lub specyalpy deputat dia każdego 
przedmiotu) z ramienia tych szkół, których ucz- 
niowie staną do egzaminu. W Bzkołach bandlo- 
wych w Warszawie, egzaminy muszą się odby- 
wać koniecznie w obecności miejscowego inspek- 
tora okręgowego. 

Wychowańcy ostatnich klas tych szkół, 
w których będą się odbywały egzaminy, o ile 
poczynili w czasie właściwym przed władzą sta- 
rania o dopuszezenie ich do egzaminów, dla 
otrzymania odpowiednich świadectw, powinni 
zwrócić się do tych szkół, do których uczęszczali. 

Co się tyczy innych szkół handlowych, to 
wychowańcy warszawskiej 7 klasowej szkoły 
handlowej Zgromadzenia kupców będą mogli 
zdawać egzaminy w szkole U>ysza, a wycho- 
wańcy szkoły łódzkiej i zgierskiej—w szkole ra- 
domskiej. 

Egzaminy będą się odbywały od 1 do 14 
wrześn'a. 

D» egzaminów ostatecznych dopuszczani bę- 
dą tylko ci uezniowie, którzy opłacili wpis za 
drugą połowę roku szkolnego 1904/5. 


ZYGZAKI 


(Rt) Szybkie inf >rmacye są dla dziennika niezbę- 
dne. Stara to prawda. Każdy, interesujący się 
życiem współczesnem, ze skwap)iwością odczytu- 
je telegramy pism. Niektóre dzienniki warszaw- 
skie, rzecz prosta zumożniejsze, oprócz depesz 
agencyjnych, posiadają—,„własuc*, Chwalebne 
te! A jednak jest w tej sprawie poważne «ale», 
Pisma te informują w telegramach „własnych“ o 
błahych wypadkach zagranicą, a o ważniejszych 
krajowych czerpią wiadomości z depesz ageneyj 
peteraburskich lub pism prowincyonalnych. Dla 
przykładu weźmy pierwszy lepszy numer najpo- 
czytniejszego naszego organu prasy. (Czytamy 
tam w telegramach własuych, że: „w Hamburgu 
prokurent sprzeniewierzył 120,000 marek i zbiegł,“ 
że „pod Szczecinem woły pobodły dzieci“, że 
„w pobliżu Avricourt samochód uderzył o drze- 
wo” ete. Wiadomości, nadające się do„petito- 
wej kroniki wypadków! Rozsądna gospodarka 
potrzebna wszędzie. Po co szafować pieniędzmi 
na tak małoważne „telegramy własne”, skoro 
można grosz zużytkować i korzystniej i więcej po 
obywatelsku na własne i obszerne wiadomości 
z kraju rodzimego, tak po macoszemu traktowa - 
nego przez większość naszych dzienników. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Czesława. Ju- 
tro Stosława i Dysa. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
nr. i5 Uuwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 


KRONIKA, 


Język polski. „Nasza Żźń» donosi, ż6 na 
kolei warszawsko wiedeńskiej zaprowadzony bę- 
dzie język polski urzędownie. 


Prace Komitetu ministrów. Ks. Meszczerski 
w „Grażdaninie* zazuacza zasłyszaną pogłoskę, 
że Solski przedstawił prace Komitetu ministrów 
do Najwyższej opinii, przedtem jednak nim na- 
stąpi zatwierdzenie, stara się, aby zwołać nad- 
zwyczajne posiedzenia obscuych człoaków rady 
państwa dla rozważenia projektu, celem poczy- 
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nienia zmian, zgodnych z wymaganiami opinii 
publicznej. 


Patenty dojrzałości. Ministeryum oświaty za- 
twierdziło nową formę patentów dojrzałości 
dla  wychowańców łódzkiej szkoły przemy- 
słowej. Pateaty będą wydawane wychowań- 
com szkoły po ukończeniu przez nich każde- 
go ze specyalnych oddziałów szkoły t. j. mechi- 
nicznego i chemicznego. Ci, którzy ukończą od- 
dział chemiczny otrzymają tytuł technika- 
ehemika. Kończący oddział mechaniczny ty- 
tu technika-mechanika. Wychowańcy 
szkcły korzystają z praw wstępu do wyższy. h 
zakładów naukowych, stosownie do wybranej 
przez siebie specyalności. 


Stypendya Ministeryum oświaty zatwierdził» 
przepisy, dotyczące stypendyum imienia A S. 
Puszkiaa przy gimnazyach łódzkich męzkiem 1 
żeńskiem, szkole przemysłowej i siedmioklasowej 
sżkole handlowej. 

Przy wyliezonych zakładach naukowych 
z procentów od kapitała rub. 8000, ofiarowane- 
go przez łódzką kasę miejską, ustanowiono sty- 
perdya po jednem w każdej szkole na pamiątkę 
stuletniej roczn'ey urodzin poety A S$ Puszkiną. 
Stypendya te przeznaczono dla biednych miesz- 
kań ów Łodzi bez różnicy wyznania. Korzysta- 
nie ze stypendyum nie nakłada żadnych obo- 
wiązków na obdarowanego niem. 

Walka z cholerą, Komitet sanitarny zwró- 
cił się piśmiennie dv ezłonków komisyi sanitar- 
nej —lekarzów i obywateli—o natychmiastowe za- 
jęcie się rewizyą domów, podwórz ete. w pod- 
władnych im rewirach miasta. Mamy prawo spo- 
dziewać się, że właściciele domów i ich miesz- 
kańcy, nie czekając na rewizyę, zechcą sami 
w łatwo zrozumiałym interesie ogólnego dobra 
przyczynić się do ładu, porządku i czystości 
w swoich posesyach i siedzibach, Przypominamy, 
że sądy są upoważnione do natychmiasto- 
wego rozpatrywania spraw saniiarnych i wy- 
niarn sprawiedliwości. 

Z ambulatorynm W miesiącu czerwcu w am- 
bulatoryam przy szpitalu Poznańskich, korzystało 
z bezpłatnych porad lekarskich 4378 osób (3781 
żydów i 597 cbrześcian). 


Z przemysłu. Główny zarząd żeglugi ban- 
dlowej ı portów zwrócił się do komitetu gieldy 
łódzkiej z memoryałem następującej treśc': 

W roku ubiegłym przez główny zarząd że- 
glugi bandlowej i portów była wysłana specyal 
na ekspedycya do portów zatoki Perskiej, dla 
zbadania miejscowych waruaków i działalności 
rosyjskiego Towarzystwa żeglugi i handlu, utrzy- 
muj*cego stsłą komuaikacyę pomiędzy Odesą a 
portami zatoki Perskiej, jak również dla wyja- 
śnienia, jakie należałoby przyjąć środki dla rog- 
woju handlu na rynkach południowej Persyi. 

Po powrocie tej ekspedycyi odbyło się w Ode- 
sie, Moskwie i Petersburgu wiele posiedzeń, na 
których były przedstawione różne okazy, rezul- 
tatem czego było nietylko zainteresowanie się, 
ale i przystąpienie wielu nowych firm, które 
chętnie swe wyroby chcą zbywać na rynkach 
Persyi, l:cz nie mają tam żadnych stosnukow. 
Przed wysłauiem pierwszej ekspedycyi, kupcy, 
którzy interesowali się mią, orzekli, że jedna 
ekspedycya będzie nie wystarczającą Daia 9 go 
sierpnia z Odesy będzie wysłana droga ekspe- 
dycya pod przewodnictwem p. Amatuni, który 
w b. m. przyjedzie do Łodzi dla porozumienia 
się z miejscowymi kupcami, w sprawie zbytu 
wyrobów łódzkich na rynkach południowej 
Persyi. 


Z pierwszej Kasy pogrzebowej. Zarząd tej 
Kasy. która liczy onecnie 28 oddziałów j 5628 
członków, nie może wyjść z koła zaczarowanego, 
w jakiem się znajduje, z powodn niedomagań 
m-teryalnych. 530 członkom, którzy wpłacili już 
całe swe wkiady 15 rb., podług ustawy należy 
wypłacić w razie ich śmierci po 60 rb., co ró 
wna się sumie 31800 rb., a zarząd na to posia 
da: kapitał 10,000 rb. w Towarzystwie wzajem- 
nego kredytu przemysłowców łódzkich i 10,000 
rubli u zarządzających oddziałami; brak sumy 
11,800 rb. 

Obecnie dowiadujemy się, że zarząd wezwał 
do pomocy zarządzających oddziałami, jakoteż 
i niektórych członków Kasy, aby wspóluemi si 
łami obmyślić środki do rozwiązania tej sprawy. 
Po parutygodniowych debatach uradzono, aby 
zmienić tabelkę wkładów członkowskich, człoa- 
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kom, którzy już wpłacili 15 rublowe wkłady, 


w razie ich Śmierci wypłacać w miejsce 60 rb. 
42 rb., co zmniejszyłoby wydatki o 8,540 rb., 


brakujące zaś 2,260 rb. na pokrycie wypłat za- , 
pomóg pogrzebowych, zarząd przewiduje, że bę- , 


dzie mógł osiągnąć z procentów od posiadanego 
kapitału 20 000 rb. 
Wobec tej sytuacyi stowarzyszenie zamożne 


na oko, jest w rzeczywistości bankrutem, gdyż | 


na pierwsze potrzeby nie rozporządza żadnym 
kapitalem, pozo.tałych zaś 5098 członków mia- 
łoby wypłacane zapomogi pogrzebowe ze skła- 
dek, jakieby wpływały od członków. I ten sy- 
stem — zdaniem wielu — nie zda się na nie, 
gdyż za lat parę powtórzy się ta sama historja, 
która obecnemu zarządowi dała się dobrze we 
znaki. 


Dają się słyszeć zdania, aby Kasę zlikwi- | 


dować, a potem zorganizować nową ua wzór 


kasy pogrzebowej egzystującej w Rydze, która . 


w ciągu pierwszych 5-in lat nie wypłączła ża- 
dnych zapomóg członkim, a po upływie tego 
czasu procenty od zebranego kapitału, przy bar- 
dzo małych składkach od członków, wystarczają 
na pokrycie wydatków. 

Po opracowaniu różnych projektów zarząd 
ma je przedstawić ogólnemu zebraniu, którew nie- 
długim czasie będzie zwcłane. 


Przyjrzawszy sę położeniu pierwszej Kasy ` 


pogrzebowej i innym, przychodzi się do smutne- 
go rezultatu, że większość ich z powoda złego 
obliczenia i wadliwej organizacyj, czeka podobny 
los bankructwa. 

Odroczenie. Ministeryam wojny, do którego 
telegraficznie się zwrócili Świeżo powtórnie po- 
wołani do armii czynnej na Dalekim Wschodzie 
doktorzy tutejsi Tadeusz Myogilnicki i Ludwik 
Pinkus (jua.), odroczyło im to powołanie do dn. 
14 października. 

Nagły zgon. Wczoraj o g. 8 wieczorem na- 
gle zmarł sędzia pokoju XIII rewiru m. Łodzi, 
Łastoczkiu. 

Osobiste. Wobec kursujących po mieście, a 
zwłaszcza w dzielnicy staromiejskiej, pogłosek, iż dr. 
Bettć został zabity na Dalekim Wschodzie, brat jego 
zawiadamia nas, iż dr. Bettć żyje, cieszy się zupełnym 
zdrowiem i znajduje się obecnie w Charbinie. 

Zebranie. Dnia 23 lipca o godz. 1-ej po 
południu w lokalu IIl-go oddziału straży ognio- 
wej ochotniczej, przy ul. Mikołajewskiej pod 
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JB 54, odbędzie się zebranie członków Bałuckiej 
kasy posagowej. 


Pod adresem komisji sanitarnej Na placu 
poza cmenlarzem starym katolickim farmani ase- 
nizacyi wylewają z beczek nieczystości, to samo 
ma miejsce i obck r«mizy parowozów na Btacyi 
Łódź kaliska. 

Zmiana własności. P. Oskar Kaiser zawiada- 
mia okólnikiem, że istniejąca w Tomaszowie od lat 53 
fabryka maszyn Karola Fryderyka Fischera została od 
sukcesorów przezeń nabyta i że takową nadal prowadzić 
będzie pod osobistym kierunkiem. 

Wandalizm. Kradzieże drutów telefonicznych 
między Łodzią a Warszawą w ostatnich czasach 
| powtarzają się często. W bieżącym tygodniu 
| skradziono druty w niedzielę, wtorek, środę 
i dziś (do 2 ej popołudniu komunikacya nie by- 
ła jeszcze przywrócona). Dziś skradziono druty 
na przestrzeni 14 słupów. Dziwna rzecz, że do- 
tychczas nie zapobiegnięto tym tak śmiałym 
i zuchwałym kradzieżom! Wszak wymagają One 
pewnego czasu i urządzeń; przy lada jakim do- 
| zorze możnaby im przeszkodzić, tem więcej, że 

popełniare bywają w tych samych miejscowoś- 
| ciach, ostatnio między Zgierzem a Strykowem. 


Pożar. O godzinie 2 w nocy, mieszkańcy 
miasta zostali zaalarmowani dawno już nie sły- 
szaaem huczeniem syren, które wzywały dziel- 
nych naszych strażaków do ognia. Pożar wy- 
buchł w farbiarni i wykończalni Augusta Harti- 
' ga, przy ulicy Brzcźaej pod M 2. Z — 

i Gdy robotnicy, pracujący w farbiarni, spo- 
strzegli płomienie na dachu, zawezwali innych 
, robotników, znajdujących się w fabryce, i pod 
dowództwem p. Hiirtiga (junior) zajęli się rato- 
waniem płonącego budynku. Dzięki dużemu za- 
| sobowi wody i urządzenicm przeciwogniowym 
ogień narazie stłamiono, lecz ten, Trzepaliwszy 
cienkie deski wydostał się powtórnie ra dach; 
w czasie tym nadbiegły I i Il- eddziały - stczży 
ogniowej ochctoiezej, oraz straż ogniowa miejska 
i wspólnemi siłami w pół godziny ogień uga- 
siły 


Dzięki tak 'energicznemu  ratunkowi, / spaliła 
się tylko część dachu. Praca w farbiarni, bez 

| przerwy będzie prowadzoną. 

| Charakterystycznem jest, że o ile dawniej 
na pożarach, nawet w nocy, gromadziły się tła- 
my ciekawych, wczoraj było pusto; 


| 
| 
| 
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żaków-ochotników, mimo głośnych alarmów, przy- 
było bardzo niewielu. 


— Wczoraj, o godz. 10 i pół rano przy ul. Wól- 
ezańskiej nr. 215, w fabryce należącej do Tow. ake. W. 
Śchweikerta, w szarpaczach zapaliła się wełna. Ogien 
ugaszono miejscowemi siłami. Straty wynoszą około 
1000 rb. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. Następujące 030- 
by uległy kurczom żołądka: Na ulicy Nowospacerowej 
Bronisława Łączyńska, robotnica fabryki Steigerta, lat 
17, zamieszkała przy ul. Cegielnianej nr. 82.— Na ulicy 
Piotrkowskiej, koło domu nr. 181, Emma Primas, robo- 
tnica, lat 20, zamieszkała przy ul. Kokicińskiej nr. 15. 

W obydwóch wypadkach lekarze Pogotowia udzie- 
lili chorym doraźnej pomocy. 


Napad. Wczoraj, o g. 3 popol, H. F., buchalter, 
lat 33, zamieszkały przy ul. Wschodniej nr. 66, naprze- 
ciwko swego mieszkania został napadnięty przez nie- 
znanego sprawcę, który zadał mu 2 rany nożem w lewą 
łopatkę. ZŻawezwane Pogotowie, udzieliwszy rannemu do- 
raźnej pomocy, pozostawiło go na miejscu. Rany F. nie 
są ciężkie. 


Bójka. Na ul. Solnej przed domem nr. 11, Apolo- 
nia Grzesiak, lat 28, pozostająca bez zajęcia i szałego 
miejsca zamieszkania, została pobitą przez stróża. ZŻa= 
wezwany lekarz Pogotowia udzielił G. pomocy. 


Przy pracy. W fabryce Neumarką na ul. Połu- 
dniowej nr. 80, Maryanna Tomaszewska, rebotnica, lat 
18, została pochwyconą przez transmisyę i uległa pora- 
nieniu prawego ramienia. Zawezwany lekarz Pogotow qq. 
udzieliwszy T. doraźnej pomocy, pozostawił ją na ' gjej-- 
scu. 

Sprzeniewierzenie. Abram Lipszyc. `«taśctetot 
składu mąki przy Śtarym Rynku w domn, sd sę 15... 
wczoraj dał:swemu subiektowi, Moszkowi  cFeitersteino- 
wi, 153 rb. na zapłacenie wekslu, z któr „my to pieniędz=- 
mi Weiterstein zbiegł. ; 
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(Dokończenie, patrz nr. 157.) 


Znajomość z Gladeckim zrobiłem w Suwałkach. 
Był on skromny, uprzejmy, pełen chęci kształ- 
cenia się i bardzo wiele obiecujący. Ta pieśń o 
trzech Archaniolach, którą pan dobrodziej sły- 
szałeś, jest wiernem zwierciadłem jego dzisiejsze- 
go usposobienia umysłowego. Pietyzm, czy tez 
chęć błyszczenia pietyzmem, powiodła go na bez- 
droża myśli i dzisiaj należy do zagorzałych ma- 
rzycieli religijnych, a żywoty świętych pańskich 
i jasności aiebios wiją się po jego mózgu w cho- 
robliwych widzeniach. Naprzykład przedwczoraj 
opowiadał mi w wielkim sekrecie, że od dwóch 
miesięcy codziennie w chwili wschodu słońca ob- 
jawia mu się św Ignacy Lojola, że z nim rozma- 
wia, że go wzywa do wystąpienia przeciw auto- 
rowi „Dawnej Polski*, że obiecuje zaprowadzić 
go na promieniu łaski Boskiej do bezwzględnej 
doskonałości, że mu przyrzeka uczynić go apo- 
stołem odrodzonej ludzkości i t. d. Radziłem mu, 
aby przystawił synapizmy za uszami, lecz nietylko 
nie przyjął lekarstwa, ale jeszcze nazwał mnie 
bluźniercą, panteistą, wrogiem odrodzenia, wcielo- 
nym szatanem i, pieniąc się ze złości czy zawsty- 
dzenia, pobiegł do swych przyjaciół czernić mnie 


w sposób najgwałtowniejszy. Nie gniewam się na . 


niego, albowiem czyni to skutkiem choroby i pew- 
ny jestem, że gdyby sobie dozwolił upuścić 15 
uncyj krwi, ustałoby obłąkanie i byłby z niego 
chłopiec jak dawniej, miły i kochany. 

— Powiedz mi, konsyliarzu, czy on istotnie 
do tego stopnia jest chory, że wierzy w rzeczy- 
wistość swoich marzeń, czy tylko jest tyle chory, 
że udaje? 

— Z pewnością tylko udaje. 


glupiego! 


— Pochodzi to w części z istotnej słabości 
nerwów, a większej części z mody, która się no- 
wocześnie z Paryża udzieliła zawsze chętnej do 

| naśladowania Warszawie i w Warszawie to właś- 
| nie pam Gładecki zachwycił tej szarlataneryij, któ- 


y rą się na prowincyi chce popisywać. 

— Wielka szkoda, że chłopiec z tak piękne- 
mi zdelnościami dał się obłąkać. I któż w War- 
szawie wpłynął na niego tak szkodliwie? 
| — Rzecz się tak ma: dla talentu swej poc- 
zyi zapraszany bywał do salonów, w salonach u- 
tracił równowagę rozumu, swoje piękne uczucia 
sparaliżował i eo mógł być wieszczem ludu, zmie- 
| nil się w narzędzie bigoteryi. 
| — Cóż go u licha spowodowało do odwie- 
| dzania takich literackich salonów?... 
j —- Zle zrozumiana chęć błyszezenia, chęć po- 
t pisywania się swoim talentem na niewłaściwem 
polu i ciekawość poznania salonów. Najgorzej zaś 
młodzieńcowi nieustalonych zasad raz wleźć na 
woskowane deski, to i trudno mù zrzec się przy- 
jemnych dla młodego nosa kadzideł. 


wem nieszczęściem?... 

— Nie dla wszystkich i nie wszystkie. Jeżeli 
są siedliskiem bigoteryi, człowiek rozsądny popa- 
trzy się, ulituje się nad kołowacizną i nie zarazi 
się bynajmniej; jeżeli zaś są zbiorem ludzi nauk 
i postępu, jak w istocie być winno, wówczas przez 
rozmowę z światłymi ludźmi znajdzie w wielu 
przedmi.tach łatwe, przyjemne i nader pożytecz- 
ne objaśnienie. Dlatego życzyć należy, ażeby sa- 
lony literackie zastąpiły owe dawniejsze biesiady, 
wyłącznie z kuchni i z piwnicy złożone, aby się 
u nas upowszechniły, wszakżeż zawsze z najsta- 
ranniejszą bacznością na istotnie naukowy kieru- 
nek, a nie w celu koteryi, pietyzmu, osobistych 
widoków podrzędnych, lub czczej mody tylko. 

-— Cóż pan sądzi o salonie literackim pani 
Cielątkowskiej? 

— Salony pani Cielątkowskiej są skutkiem 
troistej rachuby: po pierwsze, pani Cielątkowska 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


— 0óż u licha za stan choroby, aby udawać 


i 
i 


chee się bawić w salony; powtóre, chce wydać 
córkę za mąż; po trzecie, chce się wsławić przez 
salony. Celu rzeczywiście literackich salonów nie 
zna, nie pojmuje, a może pojąć nie zdolna. 
Podczas mojej rozmowy z konsyliarzem, pan- 
na Barbara, na usilne prosby młodzieży, usiadła 
do fortepianu i nieco piskliwym głosem odśpie- 
wała kilka wyjątków z Normy. Młodzież objawi- 
ła uwielbienie w sposób bezczelny; jakiś pan Czu- 
łowicz, nibyto wskutek doznanych wrażeń, udał 
rodzaj blizkiego omdlenia; pan Edward zawołał 
donośnie: „Niech się wszystkie włoszki schowają 


| przy śpiewie panny Barbary“; inny kawaler znów 


zapewniał, że głos panny Barbary jest tchnieniem 
anioła; czwarty westchnął i z uczuciem wymówił 
jeden tylko wyraz: „bosko!*. 

Pani Cielątkowska, uszczęśliwiona powodze- 


, niem Basi, już ją miała zawezwać do wyjątków 


— Więc literackie salony byłyby prawdzi- ' 


z Łueyi — aliści lokaje otworzyli podwoje jadal- 
nego pokoju, skąd zapach gastronomiczny mile 
zachwycił literackie powonienie. 

Pan Cielątkowski z hrabiną B... pomaszero- 
wali w pierwszej parze; hrabia B... z panią He- 
leną puścili się w drugą parę; naczelnik z panią 
pułkownikową Językiewicz toczyli się w trzeciej 


' parze; pan Trzaska z gospodynią domu postępo- 


wali w czwartej parze; wieszcz Gładecki z panną 
Barbarą szli w piątej parze; za nimi posunęła się 
reszta gości i w jednej chwili literacki salon prze- 
płynął do jadalnego pokoju. 

Podezas obfitej wieczerzy, z początku mało 
co mówiono; dopiero, gdy pierwszy głód zaspoko- 
Jonym został, wszczęła się rozprawa o estetyce 
postępowej, o dykcyonarzu Jochera, o kasie osz- 
czędności; o kolei żelaznej, w końcu pan Odwa- 
chowiez, autor rękopisu p. t.: „Tajemnice mojej 
młodości“, z cygarem w ustach rozpoczął opo- 


' wiadanie swojego niegdyś sławnego na Polesiu 


| 


romansu z żoną jakiegoś kapitana sprawnika. 
Dowiedziałem się nazajutrz, że ten ciekawy przed- , 
miot zabawił gości do godziny trzeciej po północy. 
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O zał 


Z KRAJU. 


— W czasie burzy w Płocku piorun udeizył 
w lewy szczyt domu przy ulicy Królewieckiej, 
gdzie znajdują się dwa mieszkania na poddaszu. 
Zrobił kilka brózd w murze, wpadł na zawiasy 
żelazne, zerwał zewnątrz ramy okienne, roztrzas- 
kal prawą część futryny, wpadł do mieszkania 
po lewej stronie, odłopał część deski okiencej, 
parapetowej, zsunął się na podłcgę, odłopał od 
stojącego pod oknem kifa całą krawędź iego 
dna w formie listewki na cal grubej, wszeał do 
kufa, gdzie nie nie zepsuł, oprócz powłoczki 
dziecięcej, złożonej w kilkoro, którą w kilku 
miejscach porwał na strzępy i zrobił w niej kil- 
ka dziur 3 calowej średnicy. 

Następnie przez ścianę przeszedł do sąsie- 
dniego, z prawej strony mieszkania, gdzie wy- 
rył, jak rylcem, kilka brózd w ścianie, podniósł 
się do góry i po ezi sufitu i trzeiuowąnej 
ścianie, mając za przewodnik drut żelazny trzei- 
nowania, wpadł przez podłogę do mieszkania 
parterowego, odbijając po drodze od wspomnia- 
nego trzcinowania pas tynku na p(ł łokcia sze- 
roki. 

W mieszkaniu parterowem, w pokoju po 
prawej stronie wyrył kilka 
przeszedł przez 
którą zapalił (ogień zaraz zgaszon») i przez 
ścianę dostał się do sąsiedniego pekoju lewego. 
Tu zostawił takie same ślady w ścianie, prze- 
chodząc do sufitu. Na tym ostatnim, kierując 
się do kuchni, drogę swą zaznaczył mnóstwem 
dziur w tynku (szedł po drutach trzeinowanie), 
wpadł na piec kafiowy, odłupał cały róg jego, 
przebił się do kuchni i po płycie kuchenuej 
wpadł nakoniec przez podłogę ceglana, którą 
w tem miejscu zrujnował, do ziemi. Nigdzie nie, 
prócz wspomnianej kanapy, nie zapalił, i śladu 
opalenia nawet nie zostawił, 

Na wyżej wymienionej powłoc:ce jest wi- 
doczne na niektórych dziurach lekkie, sinawe 
zabarwienie. W trzech mieszkaniach, po któ- 
rych piorun wędrował, było razem z dziećmi 
około 10 ludzi. Nikt z nich, oprócz jednej ko- 
biety, lekko kontnzyowanej, żadnych uszkodzeń 
nie otrzymał. 


brózd w ścianie, , 
stojącą przy ścianie kanspę, 


| ła przytem, że piorun, spadzjąc z płyty kuchen- 
nej na podłogę, miał kształt kuli ogaistej. 
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MEMORYAŁ ZIEMIAN WILEŃSKICH. 


<Wilenskij Wiestnik» ogłosił tekst memorya- 
ło, uchwalonego na ogólnem zebrania Towarzy- 
stwa rolniczego wileńskiegn w dnin 16 czerwca 
r. b i przesłanego do rady ministrów. Za ma- 
teryał do uchwały posłużył referat, przedsfawio- 


ny ogólnemu zebranin przez adwokata Wróblew- ; 


skiego. 

Memoryał brzmi: 

„Na żądanie Jego Cesarskiej Mości, zwróco- 
ne w Ukazie na imię senatu rządzącego z dnia 
3 marca r. b. do wszystkich okywateli, dbałvch 
o wspólny pożytek państwa, uważa za swój obo- 
wiązek zabrać głos Towarzystwo rolnicze wileń- 
skie w tem przekonaniu, że wobec braku w gu- 
bernii wileńskiej organów samorządu ziemskiego, 
głos jego będzie niezawodnie wvrazicielem opinii 
publieznej znacznej części ludności miejscowej. 
Wychodząc ze stanowiska bezpośreduich potrzeb 
naszego kraju. Towarzystwo uwsża za najpil- 
niejszym środek w stosunku do naszego kraju 
zniesienie calego szeregu ograniczeń vraw oby- 
watelskich i społecznych ladności miejscowej, 
których istnienie stanowi niezwalczoną przeszko- 
dę na drodze ekonomicznego i kulturalnego roz- 
woju kraju, oraz zaprowadzenie w nim porząd- 
ku prawnego na mocnym fundamencie praw, a 
mianowicie: 


J) Zniesienie wszelkicb njeskasowanych 
przez Ukaz z dnia 14 maja 1905 r. praw i roz- 
porządzeń  sadministracyjnych, ograniczających 


prawa cywilne ludności miejscowej w zakresie 
nabywania nraw włssności, korzystania i razpo- 
rządzania własnością nieruchomą oraz w zakre- 
sie kredytu ziemskiego w zależności od pocho- 
dzenia i wyznania. 

2) Ostateczne i jaknajszybsze rozstrzygnię- 
cie wszelkich sporów, powstających między wła- 
ścicielami ziemskimi a włościanami, jako to: 
ograniczenia nsdziałów włościańskich, serwituty, 
szachownice, tudzież właściwe naszemu krajowi 
spory właścicieli ziemskich z» czynszownikami, 


B,li tylko olśnieni, ogłuszeni i osłapieni. | ludźmi wolnymi i wyznawcami starego ohrządku. 


Błysk, straszny trzask pioruna, dym, 
jakby iskry w mieszkania — 10 kilka wrażeń, 


łoskot i | 
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3) Zniesienie wszelkich ograniczeń, utru- 
dniających niezależność społeczną w zakresie 


zlewających się w jedno wrażenie, jakie odnie- | możności tworzenia związków, towarzystw i spó- 
éli, z czego jednak dopiero po wypadku potrafił | k dla celów ekonomicznych, społecznych i kul- 


zdać sobie sprawę. Każdy, z mch pamięta też, 
że miał wrażenie, iż to w niego właśnie pioran 


uderzył. Służąca, która była w kuchai, widzia- ziemskich, opartych na zasadzie wyborczej, z pra- stojący przed nim kapłan, 


4) 
Maksym Gorkij. 


NAD RZEKA, 
PTUN — patrz N. 157). 


Lód pękał co chwila, na twardej bryle po- 
kazywały się szczeliny, jak zmarszczki na twa- 
rzy bladej i ponurej. Czarna ławica chmur prze- 
rzedziła się. ` 

— Daj mi chleba, braciszku — usłyszałem 
za plecami przyciszony głos Isaja. 

Lecz w tejże chwili Mamsjew zaczął kaszlać, 
jak gdyby się dusił, a isprawnik zawołał: 
Kiryłko, dawaj no tu chleba. 

Kiryłka wsunął rękę za pazuchę, wyjął 
z mie; chleb, położył na czapce i podał isprawni- 
kowi Tem wziął chleb, spojrzał nań z obrzy- 
dzeniem + zwracając się ku nam rzekł: 

— Panowie, wszysey trzej jesteśmy głodni, 
i wszyscy mamy prawa jednakie do tego kęsa 
chleba, a więc podzielmy się. 

Ulamrał kawałek i podał resztę Mamajewo- 
wi. Kupiec przechylł głowę, mrugnął oczyma 
1 także kawałek ulemał, Isa; podzielił się ze 
mną resztkami. Usiedl śmy 1 jednocześnie, w gła: 
chem milczeniu zaczęlśmy przeżuwać chleb, choć 
był prdcbny do gliny i Śmierdzisł skórą bára- 
nia, potem, kwaśną kapustą. 

è Jadłem i patrzałem na rzekę, ckrytą bru- 
dnemi łachmanami swej kryształowej szaty. 

— A ot, spojrzyjcie na ten chleb — mówił 
isprawnik — przyjrzyjcie mu się dobrze. Zagra- 


DLLs 
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wieą chłopi mają wino, ser, bułki, a nasz <mu- 


| żyk> je to... szkaradzieństwo... 


turalnych. 
4) Wprowadzerie bezstanowych instytucyj 


Tak się żywią 
ludzie na początku dwudziestego wieku! A dla- 
czegu? 

Pytanie było zwrócone do Mamajewa. 

Kupiec westchnął. 

— Istotnie... pożywienie liche — przyznał. 

— Ale dlaczego, pytam, dlaczego? 

— No... bo ziemia wyczerpana. . 

— Ha! to są bajki statystyków. 

Kiryłka wesichnął i nasadził czapkę na 
głowę. 

— Słuchaj no, ty — rzekł do niego ispra- 
wnik — czy ziemia rodzi? 

— Tak, zdarza się... jak ma siłę, to rodzi... 

— Qdpowiadaj wprost na pytanie: rodzi, 
czy nie rodz.? 

— Rodzi, jeżeli. . dobrze uprawiona. 

— Słyszeliście, panowie: jeżeli dobrze upra- 
wiona. Alez to jasne, jak dzień, Nie rodzi, ba 
nie ma należytej uprawy... Cóż widzimy dokoł:? 
Pijaństwo, rozpustę .. lenistwo... Brak kierunku... 
Po każdym nieurodzaju ziemstwo wysuwa się ną- 
przód i powiada mużykowi: „Masz na Log U 
masz na przeżywienie...* Tak być nie powinno. 
Jeżeli ziemia nie obrodzi, trzebaby zawołać chło- 
pa i spytać: „Czyś dobrze zaorał, czyś posiał, 
jak należy?*, dać mu wysiew i zmusić go, żeby 
obsiał porządnie. Wtedy, wierzajcie mi, nie by- 
loby mieurodzajów. W obecnym porządku rzeczy 
chłop spodziewa się, że ziemstwo o nim pomyśli 
i sam nie mie robi. Nikt nie wskaże mu jego 
obowiązków, nikt go nie nauczy, nie zmusi do 
pracy porządnej. 

— Tak, święta prawda — potwierdził Ma- 
majew — dawniej obywatel mógł robić z chło- 
pem, eo chciał. 

— Tak, i wytwarzał muzyków, malarzów, 

| balctników, akrobatów, aktorów — dowodził 


sowanych przez Uxaz z dnia 


Z 0000000000 m nn 


wem równego w nich udziała wszystkich mie- 
szkańców bez różniey. 

5) Zniesienie stanowej odrębności włcścian, 
poddanie ich ogólnym prawom cywilnym i kar- 
nym oraz połączenie ich z pozostałemi częściami 
ludności we wspólnej gm'nie bezstanowej. 

6) Zniesienie wszelkich cgraniczeń w z8- 
kresie praw służby państwowej, społecznej i 
prywatnej, opzrtych na różniey pochodzenia i wy- 
znanią. 

7) Zaiesienie wszelkich ograniczeń eo do 
używania języka ojczystego, z prawem wolnego 
nauczania w języku ojczystym uczniów. 

8) Zniesienie wszelkich «graniezeń. nie ska- 
3o-go kwieinia 
1405 roku w zakresie publiczaego odprawiania 
obrządków każdego wyznania i wznoszenia Świą- 
ty biz przeszkód; uwolnienie duchowień:twva 
wszelkich wyznzń od samowoli władz admini- 
stracyjnych i zrównanie :g0 w prawach z pozo- 
stałemi częś iami ludności, oraz znpełna wolność 
wyznania wiary i wychowywania w niej dzieci 


' zgodnie z przekonaniem sumienia. 


9) Zrównanie praw obywatelskich, spo- 
łecznyca i politycznych wszystkich stanów na- 
szego krcju bez rożnicy wyznamia i pochodzenia 
z prawami tychże stanów na całym obszarze 
państwa. 

Rękojmię trwałości zniesienia wymienionych 
ograniczeń społeczeństwo widzi jedynie w udzia 
le naszego kraju w pracach praw(dsiwczych za 
pośrednictwem swobodnie wybranych przedsta- 
wicieli, na zasadach równouprawnienia wszyst 
kich mieszkańców bez różnicy narodowości, wia- 
ry i stanu przy zapewnieniu im zupełnej wolno- 
ġ:i osobistej*. 


Wiadomości zamiejscowe. 


= tę >— 


Katastrofa w kaplicy. 


O strasznej katastrofie w kaplicy przytałku 
dla ubogich. dziewcząt w Ferno, niedaleko Ascoli 
(Włochy), podają dzieaniki włoskie szezegóły 
następujące: Dziewczęta przytułku uczęszczają 
codziennie na mszę św. do kaplicy zukładu. 
W niedzielę ubiegłą, jak zwykle, 69 dziewcząt 
w towarzystwie zakonnic udało się do kaplicy 
na nabożeństwo. Kaplica znajduje się na pier- 
wszem piętrze budynku, nad salą, której skle- 
pione pułapy podparts są słupami. Właśnie 
ksiądz stanął przed ołtarzem, gdy z hukiem. 
strasznym zawaliła się podloga kaplicy, a ołtarz, 
zakounice i wycho- 

AESI» 


isprawnik, zapalając się coraz bardziej. — Tak, 
robił z nich, co chciał. 

więta prawde.. sam pamiętam 2 cza- 
sów dziecionych. Na dworze u brabiego P. zna- 
lazłeś i linoskoków i kvglarzy... między innymi 
był jeden chłop... to e1 sztukmistra!.. Potrafi 
przedrzeźnić wszystko... i głosy zwierząt 1 zgrzyt 
szkła i skrzybot piły po suchem drzewie... Wy- 
dymał policzki i udawał, co mn się kazało. By- 
wało brabia powiada: „Fed za, szczekaj, jak 
pies“, a on jak warknie, to przysiągłbyś, że to 
podwórzowy kundel. Rozkosz było potłachzć. 
A dziś, w ? Toje talenty marnieją... Nikt ich 
nie uprawia.. Ziemstwu ani w głowie badać: do 
czego który chłop zdolny. 

— Zbliżają się szółaa — oznajm ł Isaj. 

— Nareszcie! Kiryłks|... Krzyknij na fur- 
mana — niech podjeżdża... Albo nie — ja sam 
mu powiem. 

— Skończyła się nasza pokuta — zawołał 
Mamajew wesoło. 

— Qt, na świecie tak zawsze: czekasz, cze- 
kasz i na koniec przychodzi. to, ¿co ma przyjść. 
Wszystko ma swój koniec—filozofował isprawnik, 

— To cała pociecha. 

— Zapewne. 

— inaczej, ktoby tam chciał żyć na tym 
świecie — wtrąci Isaj. 

Przy drugim brzegu, wśród kry, widać było 
dwa poruszające sie czarne put kaiki. 

— Podpływają! — oznajmił Kiryłka. 

lsprawnik spojrzał na niego badawezo i za- 
pytal: 

— Pijesz znowu? 

— Jak się zdarzy...—odparł chlop, spuszcza- 
jąc oczy. 

— A drzewo kradniesz? 

— Na co mi drzewe? .. 
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wanki runęli wśród szczątków podłogi do sali 
parterowej. Nie koniec jednak na tem. Pod 
ciężarem bowiem spadającego giuzu zawaliła się 
również podłoga sali parterowej i w jeden kłąb 
zbite belki, gruzy i nieszczęśiiwe «fary kata 
strofy wpadły do piwnicy, a przez rozbite szyby 
buchaęły na ulicę kłęby kar.u i pylu wapien- 
nego. - 

Mieszkańcy miasteczka jsądzili w pierwszej 
chwili, że skutkiem wybuclu bumby, gazów, czy 
teź z innej przyczyny wybuchnął pożar w za- 
kładzie. Dopiero, gdy kilsu śmiałzów wkro- 
czylo do gmachu, dowiedzien» się o istocie ka 
tustrofy. -Z głębin piwnicy dobywały się krzyki 
1 jęki nieludzkie, zabrano się więc natychmiast 
do ratunku, pomimo że ściany groziły runięciem, 
i niebawem dobyto z gruzów 16 trupów oraz 
-32 osoby ciężko poranicne. 


Z prasy rosyjskiej, 


Kiedy wejdą w życie projekty reform pra- 
sowych komisyi senatora Kobeko — niewiadomo. 
-„Odecnie — pisze „Syn otiecz.* —. ogłoszono nie- 
które zmiany w obowiąznjącem prawodawstwie, 
które, jak się zdajs, powinny nosić charakter 
zmian tymczasowych. 

Najbardziej charakterystyczną zmianą jest 
bezwątpienia nowy porządek zawieszania czaso- 
wych wydawnictw, łączący w sobie postanowie- 
mia prawa z 1865 r., oraz przepisy tymczasewe 
z 1882 r. Jak wiadomo, prawo z 1865 r. ($ 148 
inst. cenz.) określało, że zawieszanie wydawnictw 
zależne jest od decyzyi pierwszego departamen- 
tu senatu, lecz minister spraw wewnętrznych 
mógł wnosić odpowiednie w tej mierze postano- 
wienia, dopiero po trzykroinem udzieleniu wy- 
dawnictwu ostrzeżenia. Ale faktycznie już od r. 
1869, kiedy sprawa zawieszenia gazety „Moskwa“ 
wywołała w senacie pewne nicporozumienie i róż- 
aiee zdań, władze administracyjae porzuciły ten 
„system i zaczęły się zwracać do władzy Naj- 
wyższej o odpowiednie rozporządzenia. Nakoniec 
w 1882 r., wobec wyjątkowych warunków ów- 
ezesnych, ogłoszono przepisy tymczasowe, okre- 
ślające nowy system zawieszania wydawnictw 
peryodycznych: cto każdy minister lub główny 
naczelnik oddzielnego zarządu, może wszcząć 
starania o zawieszenie tego lub owego wyda- 
wnictwa, wychodzącego bądź bez cenzury, bądź 
cenzurowanego i sprawę tę rozstrzyga specyalna 
„komisya, złożona z ministra spraw wewnętrznych, 


— Nie wiem. 

— Nigdy, wielmcżny panie — nigdy mi 
drzewa nie zbraknie. 

— A za cv stawałeś przed sądem. 

— Prawda, stawałem. 

— Za c? : 

* — Panowie od tego, żeby sądzili nas, bie- 
„daków. 

— Sprytna z ciebie bestya! A tratwy z rze- 
ki kradniesz? 

— Ba, tylko spróbowałem, wielmożny panie. 

— I schwytali cię odrazu! 

— Hu he! be! — śmiał sią Mamajew. 

Przewoźnicy podpływali. Kiryłka osłonił rę- 
ge ustami i wołał: 

— Na lewo, ostrożnie! 

Zbiegł z urwiska, my schodziliśmy za nim. 

Po chwili nsadowiliśmy się w łodziach: Isaj 
i ja w jednej, Mamajew i Suszow—w drugiej. 

— W imię Boże, ruszajcie, chłopcy! — za- 
komenderował .isprawnik, robiąc znak krzyża 
"Świętego. 

Kry rozbijały się o łodzie z głuchym łosko- 
tem. Na rzece było bardzo chłodno. Twarz Ma- 
majewa zsiniała. 

QOiaczały nas brudne strzępy lodowej po- 
włoki. Wszyscy czuliśmy się przygoębieni i strach 
padał nam na piersi. 

Wtem, wśród ogólnej ciszy, przerywanej plu- 
skiem wioseł i trzaskiem kry, z nad brzegu, od 
którego odbiliśmy na dziesięć sąźni, rozległ się 
głos donośny: 

— Wa-ju u An-to-nie — wołał Kiryłka do 
jednego z przewoźników — a jak będziecie wra- 
<ali, nie zapomnijcie przywieźć mi chleba. Sły- 
szycie? Panowie zjedli moją kromkę.. Zostały 
mi same okruszyny. 


D . . 
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o-wiaty, sprawiedliwości i oberprokuratora Sy- 
nodu, przy udziale tej osoby, która wszczęła 
sprawę zamknięcia wydawnictwa, Sposób ten o- 
kazał się bardzo praktycznym i stosowano go 
niejednokrotnie. 

W uowem, dopiero co ogłoszonem prawie, 
znajdvjemy zupełnie jasne określenie, że w razie 
potrzeby, w wypadkach zabezpieczenia spokoju 
publicznego i porządku, każde wydawnictwo (ceu- 
zurowande 1 nie cenzurowade) może być zawie 
szone, „choćby nie otrzymało nawet ani jednego 
pizedtem osirzeżen'a.* 

W ten sposób nastąpiło usankcyonowanie o 
bowiązującej praktyki, a postanowienie prawa 
z 1865 r. o trzech ostrzeżeniash — upada. Nato 
miast z popiołów tego siarego prawa zmartwych- 
wstaje uawna władza I-go departamen'u senatu, 
który teraz będzie rozstrzygał w sposób decy- 
dujący w sprawie zawieszania wydawnictw, lecz 
z nadzwyczaj wazuą, szczególniej w zastosowaniu 
praktycznem, zmianą. 

Na mocy prawa z 1805 r. minister spraw 
wewnętrznych zwracał się do senatu jedynie 
z propozycyą zawieszenia wydawnictwa, które 
do zapadnięcia rezolacyi wy hodziło w dalszym 
ciągu. Dziś minister spraw wewnętrznych, je- 
dnocześnie z przedstawieniem do senatu, własną 
władzą zawiesza wydawnictwo, zanim zapadnie 
odpowiednia w tej mierze decyzya senatu. Zaa- 
czenie praktyczne tej zmiany będzie zrozumiałe, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że nowe prawo nie 
określa w sposób jasay i kategoryczny, w jakich 
wypadkach wydawnictwo powinno być uważane 
za szkodliwe i zagrażające porządkowi i spoko- 
jowi ogólnemu, oraz jakie następstwa grożą ad- 
miristracyi w razie, jeśli senat uzna, że wyda- 
wnictwo zostało bezprawnie zawieszone. 

Jeśli, dalej, uprzytomnimy sobie nadzwy- 
czajną powolność działań naszej machiny admi- 
nistracyjnej, zwłaszcza w wyższych jej kręgach, 
oraz znaczenie zawieszenia wydawnictwa, które 
żyje interesami chwili, wówczas latwo dojść do 
przekonania, że nowe prawo daje władzom ad- 
ministracyjnym nową broń w kierunku szybkie- 
go i energicznego oddziaływania na prasę. 

W ogólnych zaś zarysach położenie prasy 
nic się nie zmieniło*. 

* 


Jak donosi „Now Wrem», w ministerynm 
komunikacyi zapadła ostateczna decyzya w spra- 
wie budowy kolei z Taszkentu do Omska na 
koszt skarbu. Dlagość linii wynosi 4,000 wiorst. 
Będzie ona podzielona pod względem technicz- 
nym i administracyjnym na trzy części. 


Wojny w XIX wieku. 


Z okazyi obecnej wojny rosyjsko-japońskiej 
warto przytoczyć kilka dat z większych wojen 
XIX stulecia, mogących ułatwić drogą porówna 
wczą utworzenie sobie wyobrażenia o rozmiarach 
wojny obecnej. 

Ilość wojska na teatrze wojny: 
francuzi 442 000 


W r. 1812: 
ludzi i 1,200 dział (pod Bere- 
rosyanie 220.000 ludzi, 
940 dział. W wojnie 1866 rok»: Austrya 512,000 


' ludzi i 1,042 dzieł; Prusy i Włochy 550,000 lu- 


dzi i 1368 dział. W wojnie 1870/1: 
630,000 ludzi i 1,000 dział. 

Ilość wojska w pojedyńczych bitwach lądo - 
wych: Lipsk 16 do 18 października 1813 roku 
razem 472,000 ludzi i 2,000 dział. Grochów d. 
25 lutego 1831 roku razem 127,000 ludzi i 370 
dział (z tego rosyanie 72,000 ludzi i 250 dział, 
polacy 56,000 ludzi i 120 dział). Kóaięgii:z 
d. 3 lipea 1866 roku 436,000 ludzi i 1550 daiat. 
S:. Privat d. 18 sierpnia 1870 rosu 300000 lu 
dzi ludzi i 1,250 dział. 

Straty w pojedyńczych bitwach lądowy cb: 
Lipsk: Zjednoczone państwa strąciły 48 tysięcy 
zabitych i ranionych, 5 tysięcy zaginionych, ra- 
zem 54000 ludzi straty, czyli 17%. Francuzi 
45 tysięcy zabitych i raniouych, 15 tysęcy w 
niewoli. 325 armat, razem 60 tysięcy ludzi stra. 
ty, czyli 34%. Grochów: rosyanie 9,000 zabitych 
i ranionych, czyli 13 proc. Polacy 12,000 zabitych 
i ranionych, czyli 21 proc. Kóaiggra': Prusacy: 
9 tysięcy zabitych i ranionych, czyli 4 proe. 


Niemcy 


| Austryacy 24,000 zabitych i ranionych, 20,000 w 


niewoli i zaginionych, 187 armat, razem 44,000 
ludzi straty, czyli 20%. St. Priva: Niemev 20 
tysięcy zabitych i ranionych, ozyli 10% Frau- 
cazi 8 tysięcy zabitych i rannych, 4,000 w nie- 
woli, razem 12000 ludzi straty, czyli 10 pro- 
cent. 

Bitwy morskie: Trafalger 21 października 
1805 roku: Aaglicy posiadali 27 okrętów wojen- 
nych, żaden niestracony, 2 500 ludzi straty. Fran- 
enzi 33 okrętów wojenuych, z teg» 19 zatvuęło, 
4 po bitwie wzięte, 7000 straty w ludziact, 
Lissa +0 lipa 1866 roku: Anstryacy 27 ukrę- 
tów wojennych, żaden niestracony, 170 ludzi zu- 
bitych 1 raonych. Włosi 34 okrętów wojennych, 
z tego 2 zatocęlo, 1 mezdolay do walki, 86u lu- 
dzi straty. 

O „lężenie: Sewastopol od 9 października 
1854 roku do 8 września 1855 r.: Rosyamie 75 
tysięcy ludzi i 1,147 dział. Zjednoczeni 170,000 
ladzi i 814 dział. Strassburg od 13 sierpma da 
27 wrześdia 1870 roku: Niemey 40,000 ludzi i 168 
dział oblężniczy ch, oprócz polowych, francuz: 28 
tysiące ludzi i 400 dział wogóle. 

Największa objętość obszaru wojny. Rok 
1812—450,000 kilometrów kwadratowych, Na- 
poleon zrobił z nad Wisły do Moskwy 1,500 ki- 
lometrów drogi, przyczem przeciętnie przypada 
na jeden dzień 20 kilometrów drogi. 

Iane liczby statystyczne: W r. 1870/1 meli 

Niemey w lazuretach polnych 300 tysięcy leczą- 
cych się, pomiędzy tymi 90 tysięcy  ranionych; 
240 tysięcy z mich musiano zwolnić od dalszych 
obowiązków wojennych. W szpitalach na tyłach 
armii było oprócz tego 512 tysięcy słabych. 
Razem więc w szpitalach leczyło się podszas 
wojny 812 tysięcy ladzi. Zabitych było tylka 
40,000. Na zdobycz wojenną złożyło sę 5500 
armat foriecznych, 800 tysięcy strzelb, 100 cho- 
rągwi i ołów, 2 tysiące armat polo vych i m.- 
traliez. Wojna ta kosztowała Francyę 14 mi- 
liardów franków. 
.._ Największe wiadomo straty w ladziach w 
jednej bitwie pejsdyńczych oddziałów są nastę- 
pując.: Rosyan'e pod Piewną kompanie 754. 
Mars la Tour: Niemcy: 16 pułk piechoty 68%, 
franeuzi: 3 pułk grenadyerów gwardyi 52 prot. 
st Pryal: Pruski batalion strzelców gwardyi 
100 proc. cficerów i 44 proc. lidzi. 

Stosunek ran od kul karabinowych i poci- 
sków armatnich był następujący: W r. 1866: od 
kul karabinowych odniosło rany 79—9V proc., 
od pocisków armatnich 3—16 proc. W.roku 
1870/1 od kul karabinowych 70—94 proc., ou 
pocisków armatnich 5—25 proc. 

Przeciętnie na każdy karabin padło podczas 
całej kampanii w roku 1866 u austryaków 6Ł 
strzałów, w r. 1870/1 u niemców 56 strzałów. 
Cyfrę tę trzeba jeanak ściśle obliczać, b» j”den 
jedyny korpus (III miemiecki) pod St. Prvat 
spotrzebował sam półtora miliona strzałów ka- 
rabinowych. 

Zwykle zostaje zabitych i ranionych ofice- 
rów w stosunku do szeregowców 2-6 proe. 
Podczas kampanii w r. 1870/1 Niemcy stracili 
w ranionych i zabitych z całego kompletu arm 1 
24 proc. oficerów, a tylko 12 proc. ludzi. Sto- 
sunek ranionych do zabitych bywa w bitwach 
zwykle 3:1; na czterysta strzałów karabinów tra- 
fia przeciętnie tylko jeden. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 19 lipca. Komunikat urzędowy. 
W spełaienia Najwyższego Ukazu z dna 12 go 
kwieima r b. o skasowaniu rady do spraw po- 
trzeb rolniczo gospodarskich i oddania spraw tam 
prowadzonych odpowiednim organom psństwo- 
wym, oraz nowo organizowanej radzie do kwe- 
styl umocnienia bytu włościańskiego, sekretarz 
stanu Witte oddał dla dalszego kiernukn: 


Prezesowi nowo zorganizowanej os>buej ra- 
dy, rz. r. st. Goremykinowi, materyały i notat- 
ki, dotyczące kwestyi urządzenia i polepszenia 
bytu włościańskiego; miaistrowi spraw wewnętrz- 
nych sprawy drogowe i kwestye walki z pożła- 
rami na wsi; ministrowi skarbu sprawy, doty- 
ezące polepszenia warunków przewozu produk- 
tów łatwo Bię psujących, kwestye dotyczące się 
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rozwoju fabrykacyl idaszyn 1 narzęda! rol aczych, 
oraz sprawy wszystkich składów zbożowych i 
kredytu rolnego; ministrowi komunikacyi p-o- 
jekt ustawy o miejscowych komitetach rzecz- 
nych. 

Ministrowi sprawiedliwości materyały, ze- 
lrane przez moskiewską szlachtę w kwestyi nie- 
podzielnych majątków w związku ze zmianą po- 
rządku dziedziczenia majstków rodowych; mini- 
strowi oświaty przedstawiono pracę sekretarza 
stanu Kułomzina, b. radzie z rozkazu Najwyż- 
szego, 0 rozpowszechnianiu początkowego nau- 
czania i głównemu zarządzającemu urządzeniem 
ziemskiem i własnością ziemską sprawy dotyczą- 
ce powiększenia szkół mierniczych, rozszerzenia 
kredytu meljoracyjnego i wszystkie materyały 
dotyczące kwestyi technicznych w gospodarstwie 
rolnem, 

Następnie zgodnie z udzielonemi Najwyżej 
z dnia 14 kwietnia i 7 czerwca r. b. wskazów- 
kemi zakończono dzienniki osobnej rady w kwe- 
styach zarządu włościańskiego i oddano je jako 
materyal osobnej radzie pod przewodnictwem rz. 
r. 8. Goremykina i do Komitetu ministrów dla 
rozważenia przez ministrów sprawiedliwości i 
spraw wewnętrznych. 

Oryginalne dzieuniki b. osobnej rady, proto- 
kuly stenograficzne i cała korespondencya w 
sprawach zakończonych, oraz inne materyały, 
mające znaczenie historyczne, po porozumieniu 
się sekretarza stanu Wittego z sekretarzem pań- 
stwa, oddano na przechowanie do archiwum ra- 
dy państwa. 

Na najpoddańszym raporcie o tem wszyst- 
kiem b. prezesa osobnej rady Wittego, Jego Ca- 
sarskiej Mości w d. 16 czerwca podobało się 
własnoręcznie napisać: „Aprobujęc. 

Petersburg, 19 lipca. Przewielebny Aleksy, 
arcybiskup kartaliński i kachetyński, i Mikołaj, 
arcybiskup tweraki 1 kaszyński, przeniesieni je- 
den na miejsce drugiego, przyszem pierwszego 
pozostawiono, a drugiego mianowano członkiem 
Synodu. W d. 19 b. m. w S, nudzie postanowio- 
no wylączyć wikaryt lubelski z eparchii war- 
szawskiej i utworzyć ż niego samodzielną epar- 
chię chełmską Pierwszym arcypasterzem będzie 
przewielebny. Kal" eiusz. 

Petersburg, 19 lipca. Według doniesienia 
mińskiego konsystorza prawosławnego, wiadomo- 
gei dzienników 0 gromudnem przechodzeniu b. 
unitów na katolicyzm w różnych powiatach gu- 
bernii mińskiej, sa przesadzone 

Petersburg, 19 iipca. O godzinie 6 ej wie- 
cezorem wyj:chał za granicę Sekretarz stanu, 
Witte. 

Petersburg, 19-go lipca. Główny zarząd do 
spraw prasowych w Finlandyi, rozważywszy wy- 
drakowapy w M 44 wydawanego w Wyborgu 
pisma «Karjala», artykuł p. t. „Susmetar; Taj- 
rasa Sismetar Raju*, wziął pod uwagę zdanie 
nejszłuckiego konsystorza duchownego, który są- 
dzi, że artykuł ten jest bltżaierstwem przeciw 
Boga, i uznał redakcyę za podlegającą karze. 
P. o. prokuratora senatu fiolandzkiego, również, 
uznając, że artykuł ten zawiera wielkie bluźnier- 
stwo, polecił wyborskiemu fiskałowi miejskiemu 
pociągnąć redaktora gazety „Karjała* Oskara 
Wuorineaga do odpowiedzialneści karnej, 
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Petersburg. 19 lipca. Główny sąd wojenny, 
rozważywszy Sprawę w drodze skargi kasacyj- 
nej Mańkowskiego, skazanego na śmierć przez 
tymczasowy sąd polowy za zamach na życie po- 
liemajstra w Dźwińsku, skasował wyrok i spra- 
wę oddał do ponownego rozważenia. 

Petersburg, 19 lipca. Pisma donoszą o urzą- 
dzeniu w Kronsztacie nowych doków, specyalnie 
przeznaczonych do budowy torpedowców dla flo- 
ty baltyckiej. 

Petersburg, 19 lipca. Komunikat urzędowy. 
Z powodu douiesienia z Tyflisu o otruciu 20 ro- 
botników warsztatów kolejowych tyfliskich ogło- 
«Praw. wiestn.> z dnia 18 go 
lipea: . 

Generał major S:irikin, pomocnik namiestni- 
ka Jego C:sarskiej Mości, zarządzający poleyą 
na Kaukazie, telegramem z tegoż dnia doniósł co 
następuje: 

9-ciu robotników, którzy pili herbatę w her- 
baciarni przy warsztatach i uczuli się niezdro- 
wymi, odesłano do szpitala. Czterech z nicy 
wyszło ze szpitala tego samego dnia, z pozosta- 
łych dwaj przebyli w szpitalu dwie doby. a 3 
cztery dni. Nikt z robotników nie umarł. Woda 
w naczynia, jak stwierdziło śledztwo, była czy- 
sta, zaś we własnym czajpiku robotników znale- 
ziono ślady sublimatu. Robotnicy nie podejrze- 
wają nikcgo o chęć otrucia. Niedokładność pier- 
wszego doniesienia tłómaczą lichem zredegowa: 
niem telegramu, wysłanego w sam dzień wypad- 
ku, w którym to telegramie oprócz błędnej 
wzmianki o użytym do otrucia środku (arszenik 
zamiast sublimatu) powiedziane: otruło się 10-iu 
rosynt; pięciu chorych ciężko, a pięcin ambala - 
toryjnie. 

Moskwa, 19 lipca. Zgromadzenie kupców i 
giełdę zawiadomiono, że główny zarząd żeglugi 
handlowej urządza drugą wyprawę do Perzyi po: 
ładniowej. 

Moskwa, 19 lipca. Z powodu braku węgla 
w Moskwie zarząd miasta prosił ministra komu- 
nikacyi o oddanie 250 wagonów dla przewoże- 
nia węgla do Moskwy. 

Wilno, 19 lipca. W „Lit. epar. wied.* ogło- 
szono list pasterski arcybiskupa Nikandra, wzy- 
wający prawosławnych trzymania się prawosła- 
wia i do nieskłaniania się do przejścia na kato- 
licyzm. 

Kazań, 19 lipca. Przybył członek komitetu 
taryfowego, Ponomarew. Na giełdzie odbędzie 
się posiedzenie, celem wyjaśnienia spraw zale- 
głości w przewozie zboża i środków taryfowych 
dla ich usnnięcia. 

Ekaterynburg, 19 lipea Pięć tysięcy staro- 
obrzędowców, zebranych w górach Uralskich 
celem odwiedzania mogiły pustelnika Pawła, od- 
prawiło nabożeństwa dla uproszenia zwycięstw. 

Sewastopol, 19 go lipca. Pod Akmyczetem 
w bliskości Hapatoryi fala wyrzuciła na brzeg 
trupa b. dowódcy pancernika „Potemkin“, Go- 
likowa. 

Omsk, 19 lipea. Otwarcie giełdy oznaczono 
na dzień 23 b. m. Daje się tu zauważyć oży- 
wienie w handlu. Otwarto filie doma handlowe- 
go moskiewskiego Swiesznikowa, również domu 
Strukowa. Z Tomska przenoszą filię hambnr- 
skiej firmy Wolffa i ryskiej Prowodnika. Otwar- 
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ta będzie filia syberyjskiego Banku w Petro- 
pawłowsku. 

Sytjaza, 19 lipca. Umiarkowane deszcze: 
sprzyjają roślinności. Graolan dosięga wzrostu 
średniego człowieka. Oczekiwany jest dobry u- 
rodzaj. Brak obuwia. Miejscowego obuwia niema, 
a przywożone szybko się niszczy. 

Tekio. 19 lipca. Raport admirała Kamimury 
donosi: Flotyla kontrtorpedowców, około Jaki: 
wanu, uległa ostrzeliwaniu przez ogień artyleryj- 
ski oddziału rosyjskiego, liczącego około 2,000: 
Jadzi. Flotyla odpowiadała, zmusiwazy rosyan do 
milczenia i bombardowała uchodzący oddział 
konnicy rosyjskiej, dostrzeżony dzięki blaskowi 
broni w słońcu. Krążowniz «<Szihaja» ostrzeliwał" 
rosyjskie posterunki na wzgórku, na północ od 
Hoki, w zatoce św. Aany, w Korei półnoeno-- 
wschodniej. 

Londyn, 19 lipca. W izbie lordów Newton 
poruszył sprawę położenia w Macedonii. Oświad- 
czył on, że program z Miirzstegu zrobił fiasko. 
Nie należy pragnąć odnowienia pełnomoenictw: 
agentów Austryi i Rosyi. Margr. of Lansdowne 
oświadczył, że położenie rzeczy w Macedonii 
wcale nie jest zadawalające, jakkolwiek poseb 
angielski w Konstantynopolu donosi, że polep- 
Bzyło się ono skutkiem zaprowadzenia niektó- 
rych reform, 

W kwestyi pełaomocenictw agentów cywil- 
nych Rosyi i Austryi, rząd rozpoczął rokowania. 
a rzeczonemi państwami. Auglia nie naznawała 
nigdy prawa przedłużenia pełnomocnictw poza. 
termin ograniczony, nie żądała wszelako zniesie- 
nia tej instytucyi przez dwa Jąta, nadającej. 
Austryi i Rosyi odrębne jakoby prawa w pro- 
wincyach chrześciańskich Tarcyi europejskie). 

Interesowane mocarstwa wypracowały pro- 
gram reform finansowych w Macedonii, wpro- 
dzający szereg postanowień w duchu kontroli: 
międzynarodowej. W. Porta nie przyjęła tego- 
programa, wszakże mocarsiwa zdecydowane gą. 
upierać się przy nim. 

Sofia, 19 lipca. Rokowania: w sprawie trak-. 
tatu. handlowego serbsko bułgarskiego zakończo- 
no. Nowy traktat ma urzeczywistnić główny pankt. 
zeszłorocznego porozumienia: ks Ferdynaada z: 
królem Piotrem w sprawie związku celnego po- 
między obydwoma krajami, przyczem dowóz z. 
obu krajów będzie wolny. od cła w. drugim. 
kraju. 

Ferrol, 19 lipca. Rosyjskie łodzie torpedowa. 
odpłynęły, nie otrzymawszy pozwolenia na na- 
prawą maszyn. 


DZIENNE 


New-Jork, 20 lipca. «Associated Press»: ogła-- 
sza rozmowę swojego korespondenta peterstur- 
skiego, Huyvarda Thomsona, z: ministrem Wittem.. 
Minister, zaszczyciwszy go rozmową, . oświadczył, 
że odmówił objaśnień innym dziennikarzom, wy- 
jątek zaś czyni dla «Associated Press»; ponieważ. 
przedstawia on prasę krajn, którego gościem nio- 
bawem będzie. 

Rozmowa przeszła rychło na temat wyso- 
kiego poselstwa. powierzonego wybitnemu mężo- 
wi stanu i skłonochzi prasy zagranicznej, aby” 
minaeyę Wittego na. p:lnomecnika. uważać za. 
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"wskszówkę, że .Rosya pragnie zawarcia pokoju 
wa jakichkolwiek warunkach. | 

Witte powiedział: j 

Tak nie jest. Wyznaczony jestem przez Naj- 
jaśniejszego Pana, aby przekonać się w naradach 
z pełnomocenikami Japonii, czy zawarcie pokoju 
jest możliwe. Moje osobiste poglądy mają zna- 
ezemie drugorzędne, w ogólncści jednak zgadza- 
ją się z poglądami hr. Lamsdorffa. Stużę Najja 
śniejszemu Panu. Otrzymawszy cd Niego ścisłe 
instrukcye, będę się ich wiernie trzy mał. 
teczne rozwiązanie kwestyi 
wień Jego Cesarskiej Mesci Najj:śaicjazego Pa 
ną. On tylko pesiada prawo decydowania o lo- 
sach Rosyi. Nasjaśniejszy Pan jest zwolennikiem 
pokoju, ja jedrak boję się bardzo o to, że żą- 
dania Japonii będą tego rodzaju, iż zgodzić się 
„na nie będzie rzeczą niepodobną. 

Mylą się ci, którzy sądzą. że Rosya pragnie 
pokoju za wszelką cenę. W Rosyi istnieją dwie 
partye: jedra bardzo silna oświadcza się za woj- 
ną, druga, do której należę, jest za pokojem. 
Mówię to otwarcie. Prawda była zawsze pod- 
sBtawą mej pódlityki. Do rozpoczęcia operacyi 
wojennych byłem za pokcjem. Kiedy wojna 
wybuchła stan rzeczy uległ amianie i chociaż 
istnieją dwie partye, nie watpię, iż złączą się 
one w jedną, jeżeli żądania Japonii «ebrażą mi- 
łość własną Rosyi lub też skompromitują przy- 
szłość narodu. .Jagtem przekonany, że skoro 
uznam warunki Japonii za niemożliwe do przy- 
ýgcia, Rosya zgodzi się ze mos; naród zaś ro- 
syjski będzie gotów do przedłużenia wojny, 
<chcóby jeszcze na lat kilka. Rosya nie jest wy- 


man OAM TE 


-300 rb. n 


Z powodu nadużycia i sfałszowania naszej 
marki ochronnej i firmy, pojawiła się od pew- 


| 
Osta- 
zależy od postano- 


ona 


agrody. | 


czerpaną. Wewnętrzny stan Rosyi nie zadawal- 
nisjący, nawet' bardzo poważny, lecź znaczenie 
wypadków nie jasno jest zrozumianem w Ame- 
ryce i E:ropie. Korespondenci gazet zagranicz 
nych fałszywie oświetlają wypadki i napełniają 
świat nieprawidłowo sformułowanemi wrażeniami 
co do przyszłości. Rosya nie wiele ma podo- 
bieństwa do innych krajów Zachodu. 

Aby poznać Rosyę i zrozumieć duszę naro- 
du, potrzeba urodzić lub przeżyć tu wiele lat. 
Obyczaje, historya, psychol.gia narodu zupełcie 
odmiente od ludów zachodnio-europejskich. Ro- 
syi nie można osądzać z zachodniego punktu 
widzenia. Rosya jest wielka, złóżona z masy 
rozlicznych żywiołów. Teraz stanowi ona ol- 
brzymią rodzinę, taryaną przez wewnętrzne nic- 
p.rozumienia, lecz niezgoda zniknie skoro naród 
poczuje, że dobrcbyt kraju w  niebezpieczeń- 
stwie. Rosya nie jest wcale w przedednin utra- 
ty swej roli wielkomocarstwowej. Nie powinna 
się też godzić na wszelkie waronki pokoju. Ko- 
sya przeżywa przesilenie. Za kilka lat Rosya 
odzyska swoje dawne miejsce potężnego militar- 
nego mocarstwa w koncercie europejskim. 

Godziadan, 20 lipca. Da. 17 b. m o godz. 8 
rano do brzegów zatoki Paszkiewieia na połu- 
dnie od Posieta, podpłynęło 5 japońskich torpe- 
dowców, które-ostrzeliwały brzegi. 

Tokio, 20 lipea. Pokotiłow przybył do Na- 
gasaki w drodze: do Ameryki. 

Tokio, 20 lipca. Chińsey urzędnicy, którzy 
wyjeżdżają do różnych krajów, w celu oznźj»- 
mienia się 4 formami rządów konstytucyjnych, 
otrzymają sekretne misye w sprawach Mandża- 


ee m a = 


Architekt, 


GUSTAW LANDAU, 


przeprowadził się do domu W-go Szuchta 
Piotrkowska 128. 


| . Zakład Leczniczy. 


ryi. Krążą pogłoski, że będą oni żądali u mo- 
earstw. zwołania międzynarodowej konferencyi 
w sprawach Dalekiego Wschodu. 

Lapallis (Fraucya), 20 lipca. Przybyli t: 
rosyjski kontrtorpedowiec i torpedowiec M 222 
w dradze do Krety. 

Algier, 20 lipca. 
krążownik <Rion*. 

Londyn, 20 lipea. Izba niższa przyjęła w 3 
czytaniu bil o cudzoziemcach 214 głosami prze- 
ciw 136. 

Siatl (Kanada). 20 lipca. Do portu wplynał 
parowiec <Minesoita», wiozący pełnomocnika ja- 
p 'hskiego Komorę ze sztabem. 

Ekaterinburg, 20 lipca  Oczekują tu dużego 
zjazdu kupców z Syberyi na jarmark krestowski. 
Dostawę «towarów utrudniają koleje z powodu 
zajęcia linii. 


Przybył tu z Port-Saidu 


Z ostatniej chwili. 


Petersburz, 20 lipca. (Urzędownie). W gs- 
zecie «Ruskij Listok» z dnia 20 b. m. wydruko- 
wano doniesienie, jakoby Petersburg znów przy- 
brał fizyognomię miasta w stanie wojennym. ja- 
koby dnia 4 b. m. w porcie doszło do starć ro- 
botników z policya, przyczem użyto broni. 

Doniesienie to, oraz i inne, zawarte w niem 
wiadomości, jakoby wiele fabryk przyłączyło się 
do strejkujących, jest wymysłem. Wydawnictwa, 
które. wydrukowały przytoczone doniesienie 
wzywają się o przedrukowanie niniej3zego spro- 
stowania. 


Kirie rower używany tanio w dobrym 
stanie, na dętych gumach, nizki, Ofer: 
, ty z oznaczeniem ceny w „Rozwoju“ pod 
| „Nizki“. It 


M przyjezdna mężatka poszukujg 

ro gospodyni na wieś albo da ja- 
kiejś powaznej osoby. Oferty składać do 
22-go lipca w Biurze dzienników, Piotr- 
kowska 103. 111432 


MT człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywania 


950-3-2 


nego czasu na tutejszym rynku cykorya w mar- 
nych-- gatunkach. - | i | 
Wyplacimy każdemu, kto pierwszy nam u- 
dzieli wiadomości o pochodzeniu falsyfikatów i 
jednocześnie da możliwość pociągnięcia winne- 


go do odpowiedzialności sądowej — nagrody 


300 rubli. 


Ferdynand Bohm | S-ka, Włocławek 


Od Administracyi „ROZWOJU“. 


Dla prenumeratorów „Rozwoju“ dajemy nasze nakłady po znacznie 


zniżonej cenie, mianowicie: 


1) Dzieje Polski z olbrzymią mapą, bogato ilu- 77% prenu- 


Dla niepre- 


strowane, tomów dwa, opracowane przez 
D-ra Feliksa Konecznego, w oprawie ozdo- Rb kop. | Rb. kop. 
bnej z libroitu 1 20 1 9% 
w broszurze 400 |_.1. 50 
2) A. Bturcel: Smok, powieść spółczesna, 2 tomy 60 1 20 
3) Józef Grajnert: Dwie, powieść spółczesna "20 50 
4) W. Czajewski: Mieszko, dramat historyczny 20 50 
5) R. Horowiczowa: Zyciorys Adama Mickiewicza 7 30 
6) Warszawa Ilustrowana (Dzieje starej Warsza- 
wy), bogato ilustrowane, w broszurze 2 tomy 1 00 2 00 


Każdy z prenumeratorów naszych może sobie wybrać jedno lub wię- 
cej dzieł po oznaczonej cenie. Biorący wszystkie sześć książek odrazu, 
w miejsce 3 rb. 27 kop., zapłaci tylko 2 rb. 25 kop. 


Potrzebna zaraz | P ok ói 
LOKOMOBIA ez 


' z oddzielnem wejściem, z całodziennem 
| utrzymaniem, do wynajęcia zaraz Wia- 
100 konna, o wysokiem 
ciśnieniu, w dobrym stanie, 


| domośc ul. Dzielna 40 m. 1.  937—6—4 
Oferty pod adresem: 


| 
Herdliczka i Stamirowski, 


Łódź. Oddział Siemens-Schuekert. 
963—3—1 


Mikołajewska 59 m. 56, 2 piętro. 


l 
| Przyjmuję dadrabianie pończoch. 


| 1111-d 


meratorów |numeratorów 


| 
| 


Gtiturgiozan - Ginekolog ata 


| w Łodzi, ul. Południowa M I9. 


Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- 
łodzienne utrzymanie wraz z lecze- 
miem 2—5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 
ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe= 
ry Jasiński, Kaufman. 


Zaraz do wynajęcia 
eleganckie mieszkanią: 
5 pokoi i kuchnia z wszelkiemi wygoda- 
mi oraz werendą na ogród i uży« 
walnością ogrodu, 2 pokoje i ku- 


chnia. 2 pokoje kawalerskie. Cegielnia- 
na M 4. ' 953-3-3 
Łódzka < 


Wypożyczalnia Książek 


zawiadamia Szanownych Czytelników, że 
z powodu odnawiania loxalu, zamkniętą 
będzie d. 25, +6, 27 i 28 b. m. 96031 


2) 2 PZ 


OBIADY 


gospodarskie dla osób z wybredniejszym 
smakiem, ul. Mikołajewska X 22 m. 17. 
prawa oficyna, pierwsze piętro.  941-3-3 


Zaginął w niedzielę w Bedoniu lub 
w Widzewie 


mały piesek, 
biały, bronzowe łaty, krótkie łapki, sta- 
ry. Kto wskaże, gdzie obecnie przebywa, 
otrzyma sute wynagrodzenie. Ulica Ju: 
liusza nr. 31 m. 7. 958—3—2 


Drobne ogłoszenia. 


Ą skanas p. Adwokata Przys., Cegielnia- 
na 7. Sprawy sądowe. Porady prawne. 
Redakcya kontraktów, wszęłkich aktów 
prawnych, prósb i podań do wszelkich 
1124-3-1 


ptekarski pomocnik poszukuje kondy- 
cyi lub zastępstwa od 1-go sierpnia. 

Wojciechowski, Łódź, apteka Ludwiga. 
1091—5 5 


władz. 


w języku polskim i rosyjskim. rora 
mi RWE Á „Rozwoju* pod B. R. 


172—d— 
Porzebny zaraz uczeń do tapicera. 
Wólczańska nr. 29. 1117-8-2 


poszukuję współtowarzysza dla zwie- 
dzenia okolic w Kieleckiem. Zzłosie 
sią Nowy Rynek 5 Fr. Pałaszewski, od g. 
12—1 i 7—8 wiecz. _1122—2—1 
otrzebna zaraz zdolaa krawcowa do 
domu prywatnego. Dębowa 7 m. 11. 
1125-1 
] 


poszukuję posady kasyera, inkasenta, 
administratora domów, posiadam pol- 
ski, rosyjski, słabo niemiecki, kaucyę hy- 
poteczną lub w gotówce 2,000 rubli, do- 
skonałe świadectwa i rekomendacye osób 
znanych Oferty dla „Bronisława* w kan- 
torze „Rozwoju“, Pośrednictwo wynagro- 
dzę. 1097 4pe2 

okój umeblowany z oadzielnem we)- 

ściem dla pojedyńczej osoby, może być 
z całodziennem utrzymaniem zaraz. Wia- 
domość ul. Widzewska 6 11 stró; 
wskaże. __1106—3—8 
Sklep rzeźnicki zaraz do wynajęcia. 

Wiadomość Szosa Pabianicka nr. 99 
dom Felnbacha. 1100—3 —3 

czenica 7-ej klasy poszukuje kotepe - 

tycyj i przygotowuje do egzaminów 
wstępnych. Srednia 28 m. 84. _ 1077-3 3 


j Zeginat paszport na imię Zofii Wożni- 
ckiej, wydany z gminy Wola Wężyko- 
Wa, 1108—3 -3 
aginął paszport na imię Piotra Piwoù- 
skiego. wydany z gminy Bełchatów 
pow. piotrkowski. 111:—3—2 


1 aa A 


| Zgginęła książeczka legitymacyjna na 
| imię Józefy Czternastej, wydana z gm. 

Staw pow. kaliskiego. 113932 
| dolna szwaczka szyje w domach pry- 
| =watnych, w razie potrzeby zajmie się 
dziećmi, poszukuje zajęcia. Adres proszę 
złożyć w „Rozwoju“. 1112—1 
Z% nął paszport, wydany na im'ę Ste- 

fanii Andrzejczak z gminy Piątek, 


pow. łęczyckiego. 1121—3=% 


Zsgiręła książ:czka legitymacyjna na 
imię Wojciecha Nowaka, wydana zma- 
gistratu miasta Łodzi. 1123—3-1 


| 
Zaginął paszport bezterminowy na imię 


Wojciecha Kropidłowskiego, wydany 
z gm. Radogoszcz. _ 1092—3—3 
aginął paszport na imię Kazimierza 
Gronowskiego, wydany z gminy Iz- 
bica. 1689—3 —3 


< Zesinat paszport na imię Józefy Dziąg, 
wydany z gminy Łagiewniki. 1098-3-3 


8 ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 20 lipca 1905 r. 


Cukiernia „Ogród Lipowy'* Wikolajewska 4. 


Codzień wielki KONCERT 


Kwartetu Solistów G. A. Taeschnera, 
jednocześnie występ ulubionych dnecistó 
tenora i barytona B-ci BERING. 


Wejście wolne. 128—30-20 Z poważaniem Ad. Maller,. 


W 
Sklad Artykulów sytopalnych Tomaropitwa 


J. Mioch 
Reprezentanci na Królestwo Polskie 


Krzyszto! Brun 


i SYN 


Warszawa, Hotel Bristol, 


polecają 
Dźwigi ,„Otis** 
Maszyny do pisania „„Remington* 
Wagi amerykańskie „„Fairbanksś 
Biurka amerykańskie „,„,Derkbyść 
Welocypedy amerykańskie ,„(leveland" 
Szafki składane „„Wernickeś 
Koła pasowe drewniax 
Lampy naftowe „„Wellsa* 
Segregatory „„łmperiąl.*< 


Zastępca na Łódź i okolice 
H. S. NEUMARK, ul. Benedykta JE 3. 


„Rambler“ 


Źródłem sily 
dla wszystkich osłabionych, 


wycieńczonych, zdenerwowanych, porba- 
wionych energji skutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak również 
1 dla tych, których choroby wyniszczające 
i silne wstrząśnienia moralne pozbawiły 
odporności — jest 


BANATOGEN BAUERA 


951—2—1 


F saszczycony świadectwami więc 2000 
iokarzy wszystkich krajów turalnych. 


tylke Bauera I B-ki w opakowaniu rosyjski: 
Wystrzogać się bezwartościowych nańladownietw. 
aa żądanie wy: b e B. Karcsowaki, 
mł, Nowo-Senażorska Ne. á w Warszawie. 


Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Ni 30. Telefonu NM 304. 

Filie: Piotrkowska Mè 30 i £4, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmiełankowe, świeżo 
solona i kuchenne, krem, śmietankę słodką, Śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
nach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez osi na 2 
1604—r—75 


X% 159- 


m0 ma 


Jest do wynajęcia ważacgo czasu 


letnie mieszkanie 


w ładnej i zdrowej okolicy, z pięknym parkiem i ogrodem owocowym, 
oraz domem o 10 pokojach.  Bliższej wiadomości udzieli administracya 
„Rozwoju“. „e 6371—d 50' 


PETZ NZ TTE a EN aa 


"DL Komiteta Wygakiwana Pray. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kKołacze- 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, stusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 


służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 
Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 


Choroby weneryczne, | 


moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 
(obok lombardu akeyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dl" 
dam od g. 5—6. ©-227 
W niedziele i święta od 9—12 I od 3—4 


D” J. GRABOWSKI 


Choroby: gardła, nosa i uszów. 
Przyjmuje codziennie 8—9 r. i 4—6'/, w. 
Ul. Hawrot Mt 13 m. 8. 

491—r—46 


Dr. T. Rokicki 


EE Choroby wewnętrzne. Akuszerya. 
BA WA 8—11T. i 3—5 pp. 


po p 
[Nowy Rynek Aż 5. 959-15-1 


Dr. A. Steinberg 


, Benedykta X 3. 

Zakład ortopedyczno gimnastyczn 
(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i t. p.) 

Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemi). 

1388—r—131 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu, 

od 10 do 11 rano i od 5 do 7 wieczorem, 

w niedziele'i święta od 9 do 11 rano. 


Piotrkowska M 87, 


Dr. E. Sonnenberg 


choroby skórne, dróg mo- 
czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
od 11—1 i 4—8. 


246—r— 54 


KOBIETA-LEKARZ 


(r. Eugenia ZELIGODI 


wyjech ała. 1096r150 


dzka towarzysz 


na wyjazd do Francensbadu na wspólny 
koszt. Wiadomość Skład tabaczny Rosen- 
bluma, Nowy Rynek nr. 6. 938—3—3 


nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3: 


+ 


A. ŻELAZOWSKI, 


Adwokat Przysięgły, 


przeniósł kancelaryę 


m il, $ Andrzeja Ne 5. 


891-208 


ADWOKAT 
Hipolit Truszkowski 
_ powrócił. 
Kamienna JE 1. ggq_3—» 


Airoa A, ieiki, 


DŁUGA % 21, 
przyjmuje sprawy do wszystkich: 
instytucyj sądowych i administra- 


cyjnych. 1148r75-. 
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Pełeryna mę 
chatego materyału rb. 
4.75 


Spodnie rb. 


[iosBosieao Iieasypoio. Top. Jloqaz, 7 hoza 1905 r. 


W  oczni „Kozwwja, Przejazd m 8. 


Redaktor i Wydawca W, Crajewski. 


